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RA ZA NL E. 


RE TA E-S 
Non contristemini sicut coeteri , qui spem 
non habent. 7. ad Thessal, c. 4.y. 12. 


Nie smućcie sie, iak ci co nadziei nie maią. 
S. Paweł Ap. w Liście 1. do Tess. 
r. 4. w. 12. 


YA 


ETE 


PANOWIE Mor! 


a znakomitego w Oyczyznie Meza 


zasepia wszystkich was twarze. Kogoz- 
by nie dotknął zgon $. p. JW. Stani- 
sława Hrabi Potockiego Prezesa Senatu? 
e e m Y D 
Wysoka rodowitose taczyta go z pier- 
wszemi Domami, Senat miec iuz nie be- 
dzie w nimprzewodnika, którego uprzey- 
mość , słodka wymowa, bystre obiecie 
godziło nayprzeciwnieysze zdania; przez, 
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lat czternaście młodzież pod iego sterem 
brała oświecenie; widzieli go mieszkan- 
cy tego Królestwa długi czasu przeciąg 
na czele Rządu zaszczyconego ufnościa 
Monarchy: ‘luz nie zobowiazat dobro- 
dzieystwami ? iluz familiom nie zapewnił 
lósu swoia opieką? od iluz nie odwrocif 
niszczących ciosów swoim wsparciem i 
wpływem? w wieluz to sercach wzniecił 
ozywiaiaca pocieche? mogaz przyiaciele, 
cico nayblizey go byli, zapomnied téy 
łagodności , téy plynnéy wymowy, tych 
obszernych wiadomości, tego przenikte- 
go rozsądku, które uprzyiemniaty z nim 
obcowanie? mogąż Uczeni, nie przypo- 
minać sobie z uczuciem utratę w nim 
dzielnego Opiekuna, doskonałego zna- 
wcy nauk i sztuk wyzwolonych? Cóż 
powiem o fzach Malzonki przez tyle 
lat szczęśliwym z nim polaczonéy we- 
złem 7 Syna ? któremu Qyciec był nay- 
czulszym przyiaciclem, wzorem przy- 


miotów i cnot obywatelskich ? przemil- 


częż sług, włościan, o "których ulep- 
szenie bytu ciągle się starał ? 

Jednak w pośrzód tylu słusznych 
Towodów żalu, który dzisieyszy odnawia 
cbchod, odzywam się do was Panowie 
v oi, słowami Apostoła: Nie smućcie 
się „iak ci co nadziei nie mata. 

Ta iest różnica nas Chrześcian od 
niewiernych; oni w grobie ostatni kres 
widzą, my zaś początek nowego życia, 
oni uznaia sie tylko świata tego obywa- 

ES e o 
telami, my podroznemi i gośćmi , oni 
ograniczaia sie iedynie w doczesnych po- 
winnosciach, my przez ich pefnienie 


do wiecznego dazymy szczęścia, dla nich 
c c 


e . . . D s 
śmierć iest rostaniem sie na zawsze, dla 


nas uprzedzeniem do tego niewidzialnego 
mieszkania , w którym się wszyscy znay- 
dziemy. 

Te nam Religia w utracie kre- 
wnych, przyiaciöf, dobrodzieiow , przy- 
nosi pociechę, lecz ieszczebyśmy caley 


ićy nie czuli mocy, gdyby przez zwrot 


na nas. samych uwagi, nie staralismy sie 
w śmierci współczesnych szukać nauki. 


Ileż uwag wzbudza we mnie widok 
‘dzisieyszego «obchodu! Ja, w dwóch się 


tylko ograniczę dla wspólnego nas wszy- 
stkich pożytku. 

Zgon tak znakomitego Meza przy- 
pominaiac nam znikomość rzeczy dò- 
` ezesnych , bardzićy iak inny wznosi myśl 
naszą do wieczności, Uwaga Pierwsza, 


Ciągła myśl o wieczności czyni nas 


_pilnieyszemi w dopefnianiu obowiązków 
obywatelskich, Uwaga Druga, 

Boże móy! Ten święty Twóy przy- 
bytek, mieysce z którego mówię, moy 
urząd, ostrzegaią mnie, że ieśli wszę- 
dzie, tedy tu naybardzićy Tobie same- 
mu, Tobie tylko, Tobie wyłącznie , na- 
leży cześć 1 chwała na wieki. 1, Timoth. 
c. 1 v. 17: w tym iedynie mowiacemu 
zamiarze pobłogosław, i umocniy mnie 
łaską swoią. 


UWAGA PIERWSZA. 


SW szystko co nas. otacza przypomina 
.swoia znikomość ; te budowy, ¿które 8 
sie walą , aby mieysca ustąpić no- 
wym na ten. sam przeznaczonym koniec, 

te kwiaty, które w: waszych. usychaią o- 
czach ‚,. ta. pora dążącego do schyfku ro- | 
ku, która Zywiolom odeymuie czerstwosc.| 

Mieszkańcy wielkiego miasta! widzicie | 

codzień kilka razy ponawiane pogrzeby; 

A oswoieni z tylu obrazami śmierci, pa- Al 
trzycie na nie z oboietnoscia, jani przy- E 
pominacie sobie tey Medrca Pańskiego 
przestrogi ; Pamietay iż śmierć pospie} 
sza. Eccl: c. ¿14 V; 12. [Sci się na Cf 
marzekat Jeremiasz: spustoszeniem spu od 
stoszona iest ziemia, bo nikt nie rozmy® 


¿la sercem. Jerem..c. 12 V. 11. 


łona społeczeństwa celuiacego 


niem, dostatkami i dostoynoscia mezap 
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tak . foskot upadaiacego drzewa, które 
głebokie w ziemię zapuściło korzenie, 
całą okolice napełnia, tak zgonu iego 


wieść szeroko się rozchodzi. Donoszą 


o niéy wszystkie Stolicy Dzwony , gło- 


szą Pisma publiczne, iest powszechnym 
rozmów przedmiotem , zasępia sie mia- 
sto żałobą. A tu kto porówna te ob- 


szerne przez niego zamieszkiwane gma- 


chy z szczupłą która teraz mieści go 
skrzynią, kto ogladad będzie ten prze- 
pych sprzętów, które do iego służyły 
wygody, te wabiące oko ozdoby, z któ- 
remi rozstał się na zawsze, nie zawo- 
łaż z Agagiem: Także to rozdzielasz 
gorzka śmierci! 1. Reg. c. 15 v.32. 
Powiecie zapewne; zostaje mu sła- 
wa na którą zasłużył. O iakże to nie- 
pewne dziedzictwo! Kłam/iwi są syno+ 
hie ludzcy w wagach, mowi Psalmista 
Ps. 61. v. 10, lub nie dosyć cenią zasłu- 
zę, lub wielbia co warte nagany, lub’ ga- 


ią co zasługuie na pochwałę... Któ- 


sela 
opat 
CZy! 
kac 
tose 


rok 


ryż to tak szczęśliwy z znakomitych 

Mezów, któregoby zgon nie obudził dfu- 

go boiaznia wstrzymywane namiętności 

w niższych niechęci, pychy , zazdrości , 

znaydą się, co czerpaiąc w skfonno- 
c c © s 

ściach zepsutego swego serca tłomaczyć 


opacznie będą naychwalebnieysze iego 


czyny , zatruią sławę, a potomność bła- 
kać się będzie w oszacowaniu iego war- 
tości. 

Juz przeciw nam wydany iest wy= 
rok? śmierci, późnićy lub predzey , lecz 
koniecznie się spełni: i.nie powinnyZ 
nam stać się 'oboietnemi cała wielkość 
świata i wszystkie iego ponety? Na co 
się przyda dla człowieka, mowi Chry- 
stus, chocby świat cały pozyskał. Math: 
c: 10 v. 26. 

WW pośrzód trosków fzycia, iedna 
z niewinnych roskośzy, która nam ie 
słodzi, sa bezwatpienia nauki. Posłu- 
chaymy iednak co mówi o nich nay- 
medrszy z ludzi: Co za potrzebą czto- 
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v 
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wiekowi szukać większych rzeczy od. ste- 


bie, gdy nie wie co mu iest pożyte- 


cznym w życiu, w tey liczbie dni piel- 
grzymki iego; która iak cień przecho- 
dzi. Bech GRN 1. 

I takież to. iest smutne .przezna- 


czenie nasze? takie byłoby nieomylnie, 


gdyby śmierć stanowiła kres naszego ie- 
„ stestwa. Ale mówiąc do Chrześcian, od- 


zywam sie słowami Leona S$. Poznay 


Chrześcianinie godność twoią, „która 


' cię czyni uczestnikiem Boskiey natury. 


Serm: 1. de Nativ: Domini. 

Ta toiest myśl pokrzepiaiaca wśrzód 
zastanawiania się nad próźnością wszy- 
stkiego co nas otacza , czym iesteśmy , 
co posiadamy. Duch nas nieśmiertelny, 
ożywia, przeznaczenie iego wyższe nad 
„to co wabi, i-techce zmysły. doczesnego 


iego więzienia. Nie opuszczała nigdy ta 


E. uwaga Dawida "w śrzód trudów obszer- 


nego Panstwa, które począwszy od Eu- 
fratu , dosięgało granic Egiptu, wśrzód 


woien które mu tyle zhołdowafy: naro- 
dów, wśrzód okazałości pierwszego na 
Wschodzie Dworu: Myslatem o dniach 


==» 


dawnych , mówi on, /ecz łata wieczne 


m z 


miałem W umyśle. Ps. 76. w. 6. 
D zaa | > LZS ER AR > = 
O wieczności ! przepaści niezgłębio 
` na! w któréy ty sige lat iak'dzień wozoz 
rayszy, Ps.89. v- 4. która pożerasz wje- 


ki, mocnieysza nad czas, przetrwasz gio, 


y ko końca mieć nie możesz. Ty mitie & 

a czekasz ! póydzie człowiek do domu wie- F 

fr czno$ci swoiey, taki ¡est wyrok Pisrna 
Sgo. I niemamże do ciebie mieć zwró- 

d conych wszystkich sił, wszystkich u- | | 

Je czuć, wszystkich poięć duszy moićy? a (JĄ 

, kiedy drzewo iestestwa mego podcięte | 

U kosą śmierci gdzie upadnie, tam na) 

ad wieki zostanie , nie mamże sie 'strzedz Bl 

go smutnego Akwilonu, abym upadł naszczę-| 

ta śliwe południe ? 6 — 

i- Dotąd zastanawiałem Was Panowie, 

u- 


moi! nad próżnością wszystkiego , 'co- 
kolwiek świat ceni, bo lub zniknie przed 


REA ES 


nami , lub my porzucić ie musiemy , 
upływaiąc bez powrotu iak wody, a. Peg: 
¢ 14 v.14. nad szlachetnym duszy na- 
szey celem dążenia do wieczności, nad 
nayważnieyszym dla nas zatrudnieniem 
upewnienia sobie aby była szczęśliwa; 
nie dla tego iednak R uczynić 
Wam oboiętnemi związki, które Was 
facza z tą doczesną Oyczyzną , i owszem 
zamierzam Wam okazać , że myśl nie- 
przerwana O „wieczności umacnia na SWO» 
bowiązkach obywatelskich , o czem 


UWAGA DRUGA 


| Zi pomiędzy błędnych mnieman tey 
$wiatowey madrości , przeciw któréy po- 
wstaie Apostoł S. iest błąd , że pobożność 
| uniezdatnia do postug apy watelskich. 1. 
| Cor. e. 3. y. 19- 

Pobożność podług scisiego znaczenia 
| d iest holdem czułym duszy dla tego , któ- 
H A ry iest naszym poezatkiem, a z ktorym 
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połączyć się pragniemy. Pobożność któ- 
ra ma zapewnione życie wieczne, wska: 
guie oraz drogę, która do niego prówa« 
dzi. 1. Timoth: c. 4. v. 8. 

Chcesz wniyść do żywota? mowi 
Chrystus, choway przykazania. Matth: 
c. 19. v. 17. Jakie? tenże sam Zhawiciel 
naucza: ochay Pana Boga twego ze 
wszystkich sił twoich, ze wszystkiey duż 
szy twoićy , ze wszystkiego serca twego, 
to iest pierwsze i naywieksze przykaza- 
nie. Drugie podobne temu ,kochay bli- 
źniego lwege , tuko siebie samego. Na 
tem zależy cate Prawo i Prorocy. lb. c. 
22. V. 38. Doskonałe zachowanie obus 
dwu tych przykazań stanowi gruntowną 
pobożność Chrzescianina, sa one ści= 
śle połączone z soba, obłudna iest mis 
tość Boga bez miłości blizniego; wątła, 
niestałą i fałszywa miłość bliźnięgo w 
tym co zapomina o Bogu. Dla tego za- 
powiedział Boski nasz Prawodawca, kto- 


kolwiek nie dopełni Prawa w naymniey- 


széy rzeczy; nie pozyszcze niebieskiego 
królestwa. ` Matth: c. 5. v. ro. 


Rozbierzmy teraz co iest miłość bli- 
źniego? Nie iest ona owym zamiłowa- 
niem umysłowym całego rodu ludzkie- 
go, połączonym z oboietnoscia na toco 
nas blizéy dotyka. Potrzebuie uczyn- 
ków. Nie oszukuycie was samych, woła 
Jakob Apostol, bądźcie pełniącemi slo» 
wa,a nie słuchaczami tylko. Jacob. c. 1. 
v. 22. Lecz aby byłaczynna powinna 
bydz porządną: Różne są nasze dalsze 
i bliższe stosunki, podług nich różne mi- 
łości bliźniego stopnie. Coż zaś nam bliż- 
szego nad Oyczyzne, ią przeto po Bogu 


| naywiecéy kochać, iest ścistym Chrze- 


* $cianina obowiązkiem. 


Ta to iedynie miłość Oyczyzny po- 
chodząca 'z wyższego natchnienia, oży- 
e LB SR , E 
wiona nadzieia nagrody wiecznéy usposa- 
bia prawdziwie do powinnosci obywatel- 

skich. 
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Każdy Obywatel, lub w publicznéy 
znayduie sie usłudze, lub iako prywathy. 
wywiezuie sie z winnych kraiowi obo- 
wiazków. Uważmy go pod tym dwoia- 
kim wzgledem. 

Cóż pozadanszego dla szczęśliwości 
mieszkańeów ,iak aby każda zasługa, ka- 
zda zdatność na swoim osiadła mieyscu, 
aby w Urzędnikach znaydowała się bezin- 
teressownos¢, dokładność w wypefnia- 
niu wyższych rozkazów, i łatwy przystep, 
gorliwość o dobro „współziomków. 


Chrzescianin , który pobudki urzę= 


dowania czerpa nie w miłości własnćy ; 


ale w posłuszeństwie woli Boga, i iemu 
tylko chce się podobać, któremu przy= 
tomne są te słowa Joba: nie wezmę, i 
powierzchności człowieka» za niego » | 
ani go z Bogiem porównam , gdyż nie 
wiem , iak długo ieszcze mam istnieć, , 
i czy wkrótce nie powoła mnie Stwórca 
moy. Job. c. 32. y. 21. Chrześcianin ńió- 


wię tem przeięty uczuciem, nie uprzedzA 


ubieganiem sie zdatnieyszych, uwaza w 
stopniu posiadanym pozytek dla Kraiu, 
a nie sposób do życia dla siebie; nie da- 
ie się powodować ani żądzą znaczeńia, 
ani nieprzyiażnią , ani podchlebstwem, 
nie wykracza z udzielonćy sobie władzy , 
nie usiluie okazywać się zdolnieyszym 
od tych, których zlecenia wypełniać po- 
winien, nie odmawia nikomu ucha, w 0- 
bawie, aby niesprawiedliwosci niepopeł= 
nit, aby komu krzywdy nie zrządził. 
Jestli prywatnym ? nie szuka ulgi 
w ciężarach publicznych , któreby obar- 
czyły współbraci, nie wyciśnie fez siero- 
cie i wdowie, nie odmowi przytułku lub 
wsparcia biednemu , nie ‚naruszy węzła 
mafzenskiego, na którego $wietosci,spo- 
czywa moralność narodu , nie pożąda cu- 
dzego, nie zamiesza spokoyności sąsiada, 
wychowyw ać będzie dzieci w boiazni Bo- 


ga, która iest początkiem mądrości. Mi- 


tym mu będzie stan w którym na tym 


padole płaczu postaw ifa go Opatrzność, 
i Ca- 


i całą troskliwość obróci, aby rost w cno- 
ty.stopniami. Ps. 83. v. 6. 

Nie dosyć na tem, Chrzescianin wie , 
iż obowiązkiem iego iest bydz celuigeym 
w swoich czynnościach. Ecel. c. 33. v. 23. 
Wszelkie iego dla Oyczyzny trudy i prace 
nabywaia téy doskonałości, która ie do 
stopnia bohaterstwa podnosi. W zawe- 
dzie woiennym nie waha się położyć du- 
szy za braci swoich, w cywilnym, nie 
zrażą go od zamierzonego celu, ani nie- 
chęci, ani prześladowanie, ani posądzaa 
nia niesłuszne , bo widzi na wysokości 
Sędziego, który trzyma zasłużony dla nie= 
go wieniec. 2. Timoth. c. 4. v. 8. 


Zaden obłok namiętności nie ćmi 


iego umysłu, dla tego działania iego no- 
szą cechę naywyższego rozsadku, bo zi- 
tość Chrześcianina ¿est cierpliwa, tago- 
dng, nie nadymaiącą się, nie czynią 
ca na prozno, nie zażdrosną , ani wla= 
snych szukaiącą zysków. 1. Górinth: c, 
XIII. A 
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W obrebie tych prawideł utrzymu- 
je go skutecznie, pamięć wieczności. Pa- 
miętay na ostateczne rzeczy ( mowi Pi- 
smoS.) toiest śmierć, któréy uchronić 
się nie możesz, sąd, który cię lub bło- | 
gosławioną obdarzy wiecznością; lub ska- | 
ze na nieszczesliwa, a na wieki nie zgrze- 


szysz. Eccl. c. 28. v- 6. 

"Tym sposobem wrażenie wieczności, 
nie tylko nie oddala od towarzyskiego 
życia, lecz owszem usposabia naylepićy 
do obowiązków i enot obywatelskich. 

~ Już połączył się z wiecznością do- 
_stayny Mąż, którego żałobny zgromadził 
nas obchod. Słyszeliście: na początku 
méy mowy oddaną bez podchlebstwa, bez 
przesady sprawiedliwość wysokim iego H 
talentom, rzadkim przymiotom, sastugom ff 
obywatelskim. Stanął on przed sądem | 


Naywyższego , przed źrzódłem wszelkiéy 


Światłości, w obec ićy niknie blask czy- 
nów, które świąt uwielbia, tych tylko po- 


rostaie wartość , które 0Z wiaty uczucia 
y y 


Relicii. A tu do was odwotuie się mfo- § 
o c 
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dzieży, i do was coście przytomnemi by- 
li, gdy kilkakrotnie ićy zalecał zamitor, 
wanie Swietéy naszéy Wiary, i pełnie- 
nie ićy przepisów.  Mieymy 'ufność w 
nieprzebranym mifosierdziu Boga, uda- 
iąc się do niego 


wzywam was wszy- | 
stkich , faczcie wasze z naszemi gora- 
cemi moditami. Amen. 


z. St er 
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